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EDW ARD PE R C Z A K

GŁÓWNE KIERUNKI BADAWCZE MITOLOGII 
LUNARNEJ

W mitologii ludów całego świata szczególne miejsce zajmowały 
zawsze m ity solarno-lunarne. Czasem wprawdzie odsuwano w cień 
ich rolę *, czasem zaś, jak w wypadku astralistycznej szkoły pan- 
babilonizm u2, przesadnie dopatrywano się w nich podstawy dla 
mitologii ludów całego świata; zawsze jednak odgrywały one waż­
ną rolę 3.

Główny przedmiot tych mitów tworzą oczywiście dwie najbar­
dziej uchwytne dla mieszkańców ziemi planety; słońce i księżyc. 
Słońce przez ożywczą działalność swych ciepłych promieni, przez 
światło dnia, przez trzym anie ciemnych sił nocy pod swą władzą, 
siłą rzeczy odgrywało wielką rolę. Rozpatrując jednak m ity od 
strony treściowej, zauważamy, że właśnie księżyc wywierał o wie­
le większy wpływ na psychikę ludów pierwotnych niż słońce4.

Powodem takiego stanu rzeczy jest zapewne fakt, że słońce jest 
zawsze takie samo, niezmienne. Nic się w nim nie „dzieje” fra ­
pującego 5. Księżyc natom iast jest ciałem niebieskim, w którym  
„tętni życie”, księżyc rośnie, maleje, potem znów się odradza. Jest 
więc prawzorem  um ierania i nowego życia, jak to ma miejsce 
w religii weddyjskiej 6. Księżyc może więc wywoływać u czło­
wieka refleksje. Można tu  bowiem podejść zarówno od strony sa­

1 E. M o g k, rec.: E. H. M e y e r ,  G erm anische  M ythologie ,  B erlin
1891, A nzeiger fü r  ind o g erm an isch e  S p rach  un d  A lte r tu m sk u n d e  3 
(1891) s. 23.

2 J . d e V r  i e s, F orschungsgeschichte  der M ythologie ,  M ünchen  1961 
s. 257.

3 H. B a u m a n n ,  S c h ö p fu n g  u n d  U rzeit im  M y th u s  a fr ikan ischer  
V ölker ,  B erlin  1936 s. 3. W arto  też dla p o ró w n an ia  zestaw ić  P. G r i ­
m a i ,  M ytholog ies ,  P a r is  1963.

4 E. M o g к, G erm an ische  M ythologie ,  L eipzig  1906 s. 129; E. H. M e ­
y e r ,  rec.: E. S i e c k e ,  Die L iebesgeschich te  des H im m els ,  S tra ssb u rg
1892, A nzeiger fü r  ind o g erm an isch e  S p rach  u n d  A lte r tu m sk u n d e  5 (1893) 
s. 77; por. też La lune. M y th e s  e t  rites,  P a ris  1962.

5 E. E 1 i a d e, T r a k ta t  o h is torii  religii,  W arszaw a 1966 s. 156. 
c H. L o m m e l ,  K ön ig  Som a ,  N um en  2 (1955) s. 201.

16 — S tu d ia  T heol. V ars. 11(1973) n r  1



242 EDW ARD PER C ZA K [2]

mych zmian księżycowych, wciąż na nowo powtarzających się, jak 
i pełni tajem nic jasności nocy księżycowej Ί. Z żadną też inną pla­
netą nie można tak wiązać w iary w łączność bytu ziemskiego 
z wyższymi siłami, jak właśnie z księżycem 8. Nic przeto dziwnego, 
że m ity księżycowe budziły wielkie zainteresowanie nie tylko 
u prastarych ludów, ale i u licznych mitologów.

Tutaj jednak zaczyna się poważny problem: przekazy mitologicz­
ne dawnych epok są wyrażone w formie dla nas prawie niezro­
zumiałej. Należy znaleźć klucz, przy pomocy którego dało by się 
określić najpierw , czym jest sam m it9, a następnie poprawnie 
odczytać jego treść 10.

Każda epoka przemawia swoim językiem. Innymi słowry, prze­
życia swoje i praw dy wyraża w pojęciach i obrazach właściwych 
jej poziomowi kulturalnem u. Tak np. liturgia rzymska — dla wy­
rażenia prawdy o wniebowzięciu Matki Bożej oraz płynącej stąd 
wielkiej chwały M aryi — zaczyna Mszę św. od słów: „Znak wielki 
ukazał się na niebie: Niewiasta obleczona w słońce, a księżyc pod 
jej stopami, a na głowie jej korona z gwiazd dw unastu” :L1. Gdy 
zestawimy te przynajm niej 1900 lat liczące słowa in tro itu  z na­
stępną modlitwą (kolektą), powstałą w XX wieku, ukażą się nam  
dwa różne języki. Język introitu, to język głębokiej starożytności, 
nacechowany formami myślenia pierwotnego, obrazowego, pod­
czas gdy język modlitwy posługuje się dzisiejszą, jasną i bezpo­
średnią mową.

Słuchając starych tekstów musimy sobie uświadomić, że wszyst­
kie starożytne dokumenty wyszły spod pióra ludzi swej epoki, tzn. 
ludzi myślących kategoriam i zależnymi od światopoglądu, jaki

7 D ość bo g a ta  l i te r a tu ra  z zak resu  n a u k  ścisłych  w y k azu je  n ieza p rze ­
czalny  b io logiczny w p ływ  księżyca n a  o rg a n izm y  żyw e .  Oto n ie k tó re  
pozycje F. A. J r . B r o w  n, P e rs is te n t a c tiv i ty  r h y th m s  in  the  oyster,  
A m erican  Jo u rn a l of P hysio logy  178 (1954) s. 510—514; W. B u r r o w s ,  
Periodic  spa w in g  of P a lo low orm s in  Pacific  w aters ,  N a tu re  155 (1945) 
s. 47 n.; J. L. C l o u d s i e y - T h o m p s o n ,  R h y tm ic  A c t i t i t y  in  A n im a l  
Physio logy  and B ehaviour ,  N ew  Y ork—L ondon 1961; L. R. C r a w s -  
h a y, Possible bearing o f  a lum inouos  S y l l id  on the  quest ion  of the  
landfall o f  C o lum bus,  N a tu re  136 (1935) s. 559 n.; J . T. C u n n i n g ­
h a m ,  L igh t  as a Factor in  S e x u a l  P eriodicity ,  N a tu re  129 (1932) s. 543 
η.; H. M. F o x ,  L u n a r  period ic i ty  in  reproduction ,  Procedi-ngs of th e  
R oyal Society  of L ondon, S eries B, 95 (1923.— 1924) s. 253—260; J . L. 
H a r r i s o n ,  M oonligh t and the  p regnancy  o f  M alayan  fores t  rats, 
N a tu re  173 (1954) s. 1002; A. E. J e n s e n ,  Das religiöse W e l tb i ld  einer  
f r ü h e n  K u ltu r ,  S tu t tg a r t  1949 s. 176.

8 E. H o f f m a n n  K  r a y e r ,  Mond.  W: H a n d w ö r te rb u c h  des d e u t ­
schen  A b erg la u b en s , t. 6 k. 479.

9 Por. E. S t e i n b a c h ,  M yth os  u n d  Geschichte ,  T üb ingen  1951.
10 K. K  e r  e n y i, Die E rö f fn u n g  des Zugangs  z u m  M ythos. E in  L e ­

sebuch,  D a rm s ta d t 1967 s. IX .
11 A p 12. 1.
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na danym terenie panował. Każdemu światopoglądowi starożytne­
mu nie są obce swoiste formy 12 myślenia pierwotnego i mitycz­
nego 13.

Zatem określenie istoty m itu i znalezienie sposobu bezbłędnego 
odczytania jego treści jest sprawą niezmiernie trudną i zawikłaną, 
wymagającą jak najdalej idącej ostrożności14. W następstwie bo­
wiem dużej rozpiętości czasu i odległości w geograficznym roz­
mieszczeniu poszczególnych kultur na kuli ziemskiej, wskutek róż­
nicy w typie kultury  i światopoglądu poszczególnych ludów po­
wstała tak wielka różnorodność mitów i motywów mitologicznych, 
że adekwatne odtworzenie pierwotnych wyobrażeń lunarnych i w 
ogóle mitycznych jest chyba niemożliwe.

Mimo trudności od dawna podejmowano próby wyświetlenia tego 
problemu. Wysiłki szkół mitologicznych skierowujących swe ba­
dania na określenie mitów w ogólności, a mitów lunarnych w szćze-

12 D la p rz y k ła d u  por.: zw iązane p rzede  w szy stk im  z księżycem  w ie ­
rzen ie  in d y jsk ie  o dw u d rogach , jak ie  p rzeb y w a ją  zm arli, d rodze bogów 
i d rodze p rzodków  (A ke V. S t r ö m ,  In dogerm anisches  in  der V öluspa,  
N um en 19 (1968) s. 180); p rzed s taw ian ie  kosm osu  jak o  o lb rzym iego  d rze­
w a (M. E 1 i a d e, T r a k ta t  o his torii religii,  W arszaw a 1966 s. 229); 
in d y jsk i opis s tw o rzen ia  św ia ta  (J. D o w  s o n, A  classical D ic tionary  
of H in d u  m y th o lo g y  and  religion, geography, his tory, and  li terature,  
L ondon  8 1953 s. 362); g reck i m it o bogin i w y w o łu jące j rozd w o jen ie  
w śród  bogów  i ludzi (H. J. R o s e ,  A. H a nd b o o k  o f  G reek  M yth o log y  
inc lud ing  its ex te n s io n  to R om e,  L ondon  6 1958 s. 106); p ie rw szą  w  św ie- 
cie w a lk ę  n a ro d ó w  (G. D u m é z i l ,  Jup ite r ,  Mars, Q uid inus ,  t. 1, A b ­
b ev ille  1941 s. 136—160; t. 2, 1944 s. 128— 1.93; Terapia. Essais de p h ilo ­
logie com pa ra tive  indoeuropéenne,  A bbev ille  1947 s. 249—269; L ’heritage  
ind oeuropéen  à R om e,  M ayenne 1(9149 s. 4125.—(l'4'2; L ’idéologie tr ipartie  
des Ind o-E uropéens ,  B ru x e lle s  1958 s. 34. 56. 86; Les d ie u x  des G er­
mains,  P a ris  1959 s. 15—29); sposób w y rażan ia  się w  ap o k a lip sie  n o r ­
dyck ie j i ira ń sk ie j (H. G ü n t e r t ,  Der arische W e l tkö n ig  u n d  Heiland.  
B edeu tungsgesch ich t l iche  U n tersu chu ng en  zu r  indo- iran ischen  R elig ions­
geschichte,  H a lle  1923 s. 333); opis śm ierc i i ponow nego p rzeb u d zen ia  
się bogów  (E. R. P  h i 1 i p s o n, Die Genealogie der G ötter  in  g e rm a ­
nischer Religion, M y tholog ie  un d  Theologie ,  U rb an a  1953 s. 73); m a ­
g iczną ro lę  pew nych  liczb (F. H e i l e r ,  E rsch e in u n g s fo rm en  u n d  W e ­
sen  der Religion,  S tu t tg a r t  1961).

13 Je ś li m ów im y tu  o m y ślen iu  „m ity czn y m ”, n ie  znaczy to  b y n a j­
m n ie j, by śm y  człow iekow i p ie rw o tn em u  od m aw ia li zdolności m yślen ia  
logicznego (J. d e V r i e s ,  dz. cyt., s. 367).

14 L. F r o b e n i u s  (Dos Z e ita lter  des Sonnengo ttes ,  B erlin  1904 
s. 18) c h a ra k te ry s ty c z n ie  w ypow iada  się w  sp raw ie  ostrożności b ad ań  
naukow ych . Jego  zdan iem  p raw ie  każd a  szkoła m ito log iczna  doznała  
rozczarow an ia . Je ś li jak ieś  b ad a n ia  n a d  m itam i zam ierza ły  dokonać 
w ięcej niż zeb rać  i po rów nać  m ity , n ie  cieszyły się długo is tn ien iem . 
P. E h r e n r e i c h  (Die M y th e n  un d  L e g e n d en  der süd a m er ika n isch en  
U rvö lker  u n d  ihre  B ez ieh u n g e n  zu  den en  N o rda m er ika s  und. der a lten  
W elt,  B erlin  1905 s. 14) w sk azu je  n a  w ie lk ą  rozb ieżność badaczy  w  t łu ­
m aczen iu  m itó w  p rzyrodn iczych . G dzie jed n i u p a tru ją  np. słońce i k s ię ­
życ, ta m  inn i, ja k  np. B. S t u c k e n  w idzą  O riona  i P le jad y .
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gólności, biegną na ogół w trzech kierunkach: historycznym, socjo­
logicznym i psychologicznym.

Najwięcej jest rozwiązań na gruncie historycznym. Przedstaw i­
ciele k ierunku historycznego badają i porównują m ity rozsiane 
po różnych kontynentach i próbują określić ich pochodzenie. Taki 
charakter prac badawczych nad mitologią lunarną i wszelką m i­
tologią m ają szkoły: W. S c h m i d t a ,  P. E h r e n r e i c h  a, szkoła 
astralistyczna panbabilonizmu, filologiczno-astralna M. M ü l l e -  
r a, L. F r o b e n i u s a  i F. L a n g a .

Według W. S c h m i d t a  mit lunarny jest pojęciem szerokim. 
Obok znaczenia podstawowego księżyca jako planety i powstałych 
stąd najrozmaitszych wyobrażeń przyrodniczych, obejmuje szereg 
postaci, które m it kiedyś reprezentował. Dlatego zależnie od okresu 
lub wieku kultury, z której m it pochodzi, lub której przynajm niej 
wpływ na sobie nosi, przybiera coraz inny sens.

I tak, według Schmidta spotykane w religii najstarszej kultury, 
czyli prakulturze, pojęcie Istoty Najwyższej, zlewa się często 
z postacią prarodzica 15 lub herosa kultury, istot wyraźnie lu- 
narnych le. W późniejszej kulturze m atriarchalnej księżyc wystę­
puje z kolei jako postać żeńska, na k tórą również przenosi się 
cechy Istoty Najwyższej.

A więc w tym pochodnym znaczeniu m it lunarny raz może do­
tyczyć prarodzica, herosa kultury, innym razem Istoty Najwyż­
szej męskiej lub kobiety i Istoty Najwyższej żeńskiej. Wszystkie 
te określenia są zjawiskami pochodnymi 17, dołączonymi w ciągu 
wieków w zależności od zetknięcia .się z różnymi kulturam i, do 
pojęcia podstawowego, którego przedmiotem jest księżyc jako zja­
wisko przyrody.

Fakt, że pojęcie księżyca nosi na sobie tyle śladów wpływu róż­
nych kultur, świadczy o wielkim znaczeniu, jakie musiał on re­
prezentować w wyobrażeniach najstarszego człowieka, i stw'arza 
możliwość przyjęcia go jako elem entu mitogenetycznego u wielu 
ludów. I rzeczywiście zdaniem W. Schmidta 18 należy przyjąć, że 
podstawę wszelkiej mitologii stanowią zjawiska przyrody, a prze­
de wszystkim słońce i księżyc. Większe znaczenie mitogenetyczne 
należy przypisać księżycowi 19.

15 W. S c h m i d t ,  Der U rsprung  der G ottes idee,  t. 6, M ü n ste r 1935 
s. 181. 200. 149. 253. 265 i in.

16 T am że, s. 380. 500.
17 P rzy k ład y  sto so w an ia  ta k ic h  pochodnych  znaczeń  w  m itach  lu - 

n a rn y ch  po d a je  W. S c h m i d t ,  dz. cyt., s. 1 s. 768; t. 2 s. 164. 179. 
309.
■ 18 P or. P . E h r e n r e i c h ,  Die a llgem eine  M ytholog ie  un d  ihre e th n o ­
logischen G rundlagen ,  L eipzig  1910; rec.: A n th rop os 5 (1910) s. 1189.

i9 W ybór ten  k w es tio n u je  L. F r o b e n i u s ,  dz. cyt., s. 18 n., k tó rego  
zdan iem  próby  w y ja śn ie n ia  h is to rii tw o ró w  m itycznych  doprow adziły  
do ogólnego p rześw iadczen ia , że u p o d staw  leży k u lt słońca.
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Podobnie element mitogenetyczny określa P. E h r e n r e i c h .  
Według niego również, metodycznie najpewniejszym punktem  w yj­
ścia w badaniu mitów stanowi wysunięcie na plan pierwszy mi­
tologii p rzy ro d y 20. Jako zawsze dostępna, może ona być, w oparciu 
o ideę elem entarną A. B a s t i a n a 21, podstawą do tworzenia mitów 
dla wszystkich ludów i we wszystkich czasach. Wśród zjawisk 
przyrodniczych największe znaczenie m ają słońce i księżyc22. 
A wśród nich za pierwsze i najbogatsze źród ło23 mitów P. E h- 
r e n r e i c h 24 uważa księżyc 25.

Przodującą rolę mitologii lunarnej i istnienie jej jeszcze przed 
mitologią solarną przyjm uje również, przynajm niej dla kręgu 
aryjskiego, L. v. S c h r ö d e r 26.

O ile w określeniu źródła mitów, a w tym również mitów lu- 
narnych, istnieje zgodność z poprzednią szkołą, o tyle w sform u­
łowaniu samego m itu zachodzi pewna różnica. Ehrenreich zasad­
niczo przyjm uje przyrodnicze, zjawiskowe znaczenie m itu lunar- 
nego. Wszystkie dalsze przekształcenia uważa za twory późniejsze. 
To człowiek pierw otny dla wytłumaczenia sobie przyczyny powsta­
wania różnych zjawisk w świecie, powstawania kultury  i form ży­
cia społecznego wprowadza pojęcie herosa ku ltu ry  lub praprzodka 
swego szczepu względnie całej ludzkości27. Ponieważ zaś słońce 
przez swe ożywcze promienie, a księżyc przez powodowanie wil­
gotności i w ogóle przez swój tajemniczy wpływ, są współtwórcami 
życia w przyrodzie, a przez to i kultury, więc i one szybko stają

20 P. E h r  e n r  e i с h, dz. cyt.
21 A. B a s t i a n  p rz y jm u je  e le m e n ta rn ą  rów nom ierność , w ed ług  k tó ­

re j p o w sta ją  i ro z w ija ją  się w szystk ie  fo rm y  m ity czn e  u każdego  ludu .
22 P. E h r e n r e i c h ,  dz. cyt., s. 109. P odobną  m yśl w y raża  E h r e n -  

r e i c  h, Die M y th e n ,  dz. cyt., s. 53, gdzie m o tyw  he ro sa  słońca albo  
księżyca w  b rzu ch u  ryby , jego pochłon ięcie  przez po tw o ra  i szczęśliw e 
w y d o stan ie  się u w aża  za n a jb a rd z ie j u n iw e rsa ln y  z w szystk ich  e lem en ­
tów  m itycznych .

23 P rzec iw  w y su w an iu  n a  czoło księżyca jak o  czynn ika  m itogene tycz- 
nego, por. tam że, s. 5.

24 A n th ro p o s 5 (1910) s. 1189.
25 O w iększej ro li k siężyca niż słońca w  m ito log ii, choć n iekon ieczn ie  

w  sensie  m itogenetycznego  e lem en tu , w spom ina  P. E h r e n r e i c h ,  Die  
M yth en ,  dz. cyt., s. 52 n. S tw ierd za , że p rzy p isy w an ie  księżycow i w ię k ­
szej ro li n iż słońcu, na  te ren ie  A m ery k i n ie  je s t w y p ad k iem  rzad k im . 
T ak  też, jego zdan iem , zaśw iadcza  T h e  v e t  o w schodn ich  T upi, 
u k tó ry ch  n ie  słońce, a w łaśn ie  księżyc zajm iuje na jw yższe j m iejsce. 
Poza ty m  E h ren re ich  na  p o parc ie  sw ojego tw ie rd zen ia  p rzy tacza  B ab i- 
lończyków , u k tó ry ch  bóstw o czasu odg ryw ało  w iększą  ro lę  n iż bóstw o  
słoneczne.

26 L. v. S c h r ö d e r ,  A rische  Religion,  s. 659, cyt. za: E. S c h n e e ­
w e i s ,  Die W e ihn ach tsbräu che  der Serbo kroa ten ,  W ien 1925 s. 200.

27 P. E h r  e n r  e i с h, Die M y th en ,  dz. cyt., s. 40.
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się herosami. Ale zasadniczo m i t28, jako sposób wyrażenia pier­
wotnego światopoglądu, polega na ożywianiu zjawisk p rzy rody29.

Stosownie do tego ogólnego pojęcia, pram it w świadomości naj­
starszego człowieka jest wyrażeniem realnym  konkretnych zjawisk 
przyrodniczych w ten sposób, jak się one oku ludzkiemu przed­
staw iają 30. A więc pram it ten jest wolny od wszelkiej a leg o rii31 
oraz pierw iastków religijnych 32. O ile księżyc lub słońce stają się 
bóstwami 33, pochodzi to z okresu późniejszego, jako wpływ wyż­
szych kultur.

Pewne punkty styczne z ujęciem mitów lunarnych i w ogóle 
wszelkich mitów, przedstawionych przez P. Ehrenreicha, zaznaczają 
się w trzeciej szkole kierunku historycznego, szkole astralistycz- 
nej panbabilonizmu. W ujęciu tej szkoły m ity i kulty astralne są 
pierwotną i najważniejszą formą starożytnej religii. Ośrodkiem 
powstania tej religii, z którego następnie rozprzestrzeniła się ona 
po świecie, była starożytna Mezopotamia 34. Głównym, reprezentan­
tem szkoły tej, oprócz A. J e r e m i a s  a, H. W i n c k l e r a  i E. 
S t u c k e n  a, był  E. S i e c k e .

E. Siecke w swoich porównawczych badaniach mitologicznych, 
obejmujących teren indoeuropejski, podkreśla bardzo silnie astral­
ny punkt wyjścia i twierdzi, że mitologia wywodzi swój początek 
od gwiazd, głównie od słońca, księżyca 35 i Wenus 3G. Najstarszym 
zaś i najbogatszym źródłem tworów mitycznych jest księżyc 37.

28 O s to su n k u  b a je k  i p o d ań  do m itów , szczególnie n a  p rzy k ład z ie  
obu A m eryk , por. P . E h r e n r e i c h ,  dz. cyt., s. 8— 19, gdzie p o d a je  ich 
podzia ł i om ów ienie.

29 P. E h r e n  r  e i с h, dz. cyt., s. 10. 18. J e s t  b ard zo  znam ien n e  silne 
p o d k re ś lan ie  przez n iego z jaw isk  p rzy ro d y  jak o  po d staw y  w szelk ich  
m itów  (por. s. 10. 43. 52. 53 i in.) o raz  p rzy p isy w an ie  szczególnego zn a ­
czen ia  m itom  p rzy ro d n iczy m  (s. 8. 11. 15. 16. 52. 69).

30 T am że, s. 11.
31 W yk luczen iu  a lego rii z m itó w  p ie rw o tn y ch  p rzec iw staw ia  się W. 

S c h m i d t ,  k tó ry  tw ie rd z i, że n a  po p arc ie  sw ojego s tan o w isk a  posiada  
m a te r ia ł dow odow y z a u s tro n ezy jsk ie j m ito log ii księżycow ej (G ru n d l i ­
n ien  einer V erg le ichung  der Relig ionen  u n d  M yth o log ien  der au s tron e ­
sischen V ö lker ,  D en k sch riften  der kais. A k ad em ie  d. W iss. in  W ien, 
t. 3, rozp. 3, s. 134).

32 W ty m  pu n k c ie  u ja w n ia  się zasadn icza  różn ica  m iędzy  o k re ś le ­
n iem  m itu , pod an y m  przez  W. S c h m i d t a  i P.  E h r e n r e i c h a .  
W. S ch m id t p rzy jm u je , że w łaśc iw ości Is to ty  N ajw yższej początkow o 
czystej i w zn iosłe j, pod w zględem  o k reś len ia  a try b u tó w  bosk ich , w  póź­
n ie jszych  k u ltu ra c h  p rzesz ły  n a  księżyc. E h ren re ich  n a to m ia s t tak iego  
u jęc ia  n ie  p rzy jm u je .

33 P. E h r e n  r  e i с h, dz. cyt., s. 11.
w Z. P o n i a t o w s k i ,  W s tę p  do re l ig ioznaw stw a ,  W arszaw a 2 1961 

s. 46.
35 w g  P. E h r e n r e i c h a  (dz. cyt., s. 12), E. Si e с к  e w  sw oich 

M ytholog ische  Briefe ,  B erlin  1901 s. 62 w y p ro w ad za  w  p rzew ażn e j czę­
ści g recką  i n o rd y ck ą  m ito log ię  z w zajem nego  u s to su n k o w an ia  się s ło ń ­
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Przekazane nam najstarsze m ity należy brać dosłownie, z wy­
kluczeniem alegorycznych opisów i przekształceń. Wg niego 38 bo­
wiem tylko takie zjawiska są przedmiotem pierwotnego m itu przy­
rody, które jeszcze dziś widzimy tak, jak je przedstawia mit. Sto­
sownie do tego, m ity pierwotne są to dziecinne, choć poważnie 
pojęte sądy o otaczających nas dziwach przyrody, a na pierw ­
szym miejscu — ruchy ciał niebieskich 39.

Kontynuatorzy tego astralnego ujęcia mitów, podanego przez 
E. Siecka, A. Jerem iasa, E. Stuckena, H. W incklera rozwijali dalej 
tezy Siecka, zawężając jednak swoje badania do terenu asyroba- 
bilońskiego 40. Ich zdaniem, każda mitologia zajmuje się wyłącznie 
biegiem ciał niebieskich, głównie biegiem słońca, księżyca i czę­
ściowo gwiazdy Wenus w stosunku do dw unastu znaków gwiezd­
nych Zodiaku. Tzw. „w ypadki” na niebie są normą dla życia na 
ziemi 41.

Znacznie szerszą podstawę dla tłumaczenia pochodzenia opowia­
dań społeczeństw pierwotnych przyjm uje L. F r o b e n i u s .  P ra­
wie wszystkie opowiadania pierwotne uważa on za wynik oddzia­
ływania zjawisk przyrody na człowieka, ale mię wszystkie można 
nazwać mitami. Za m ity w ścisłym znaczeniu można przyjąć tylko 
te, które pochodzą z trzeciego okresu dziejów, zwanego solar- 
nym 42.

Przytoczone tłumaczenie jest zrozumiałe tylko w świetle podziału 
dziejów ludzkich stosowanego przez Frobeniusa. Dzieli on bowiem 
historię ludzką na trzy okresy 43. Pierwszemu okresowi odpowiada

ca i księżyca. P la n e ty  te  u w aża on za p r im u m  m o v e n s  w szelk ich  tw o ­
rów  m itycznych  i op o w iad ań  o bóstw ach .

36 W. S c h m i d t ,  Der U rsprung,  dz. cyt., t. 1 s. 56.
37 P rze sad n y  p a n lu n a ry z m  S iecka, zd an iem  W. S c h m i d t a  (dz. cyt., 

s. 57), słu szn ie  sk ry ty k o w a ł P. E h r e -n r e i c h  (Die a llgemeine ,  dz. cyt.).
38 E. S i e c k e ,  M ytho log ische  Briefe ,  dz. cyt., s. 26. 60. 81 i in.; 

w  o p arc iu  o zdan ie  P . E h r e n r e i c h  a, Die M y then ,  dz. cyt., s. 11.
39 Do tego pog lądu , zdan iem  W. S c h m i d t a  (dz. cyt., s. 57), p rz y ­

łącz a ją  się H . L e s s m a n n ,  E.  B ö k l e n ,  G.  H ü s i n g  z te re n u  k la ­
sycznego i sem ick iego  oraz P. E h r e n r e i c h  i E.  S e l e r  z te re n u  
am erykańsk iego .

40 D la o rie n ta c ji trz e b a  dodać, że p rzed s taw io n a  p rzez  S. N. K r  a- 
m e r a  (H istoria  zaczyna  się w  S u m e rze ,  W arszaw a  1961) k u ltu ra  S u ­
m erów , o w ie le  s ta rsz a  od a sy ro b ab ilo ń sk ie j, zdan iem  Z. P o n i a t o w ­
s k i e g o  (dz. cyt., s. 57 n.) n ie  w chodziła  w  g rę  w  szkole  a s tra ln e j 
p an b ab ilon izm u .

41 Szerzej o pa<nfoafoiloniźmie zob. W. S c h m i d t ,  dz. cyt., s. 59 i n.
42 L. F r o b e n i u s ,  Das Zeita lter ,  dz. cyt., s. 17. 19. N a s. 19 a u to r  

p rzy tacza  op in ie  różnych  uczonych, z k tó ry ch  to  op in ii m a  w y n ikać , 
że u  p o d staw  szeroko  rozb u d o w an y ch  tw o ró w  m itycznych  leży kult 
słońca.

43 T am że, s. 14.
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w dziedzinie .kultury m aterialnej myślistwo oraz światopogląd 
anim alistyczny44, drugiem u okresowi — nomadyzm i rolnictwo 
oraz światopogląd m anistyczny45, a trzeciemu — wyższe formy 
gospodarki oraz światopogląd so la rn y 4e. Właśnie w tym trzecim 
okresie solarnym powstały najprawdopodobniej wszystkie m ity 47 
w ścisłym znaczeniu, ponieważ w tym okresie człowiek stworzył 
pojęcie bóstwa. Mity zaś zdaniem Frobeniusa, to nic innego jak 
przekazy o dziejach b ó s tw 48. Choć zatem zjawiska w przyrodzie 
stanowią podstawę, m ateriał dla najstarszych opowiadań ludowych, 
to jednak dla mitów w ujęciu Frobeniusa istnieje jeden główny 
elem ent mitogenetyczny: słońce 49.

Inną próbę rozwiązania problemu mitologicznego w ram ach kie­
runku historycznego stanowi metoda filologiczno-naturalistyczna 
Μ. M ii 11 e r a 50. Metoda ta polegała na językowej analizie naj­
pierw  mitologii indoeuropejskiej, głównie indyjskiej, greckiej i ger­
mańskiej 51. Szczególnie chodziło o zbadanie wszystkich najstar­
szych nazw religijnych, ich znaczenia, ekspansji i ana log ii52. W ten 
sposób autor zrekonstruował obraz dziejów języka, co z kolei po­
zwoliło mu, drogą dalszego wnioskowania, odtworzyć przeszłość 
religijno-mitologiczną rasy indoeuropejskiej 53. Jako najważniejsze 
zjawisko religijno-mitologiczne dla tej przeszłości autor wysuwa 
personifikację sił przyrody, takich jak burza, grzmot, błyskawica, 
zorza, niebo, powietrze, ogień i woda. Te meteorologiczne 54 czyn­
niki m iały się przyczynić do powstania wszystkich mitologicznych 
idei 55.

44 Ś w ia t an im a lis ty czn y  re p re z e n tu ją  m yśliw i. Ś w ia topog ląd  tego o k re ­
su  c h a ra k te ry z u je  się tym , że człow iek n ie  rob i is to tn e j różn icy  m iędzy  
cz łow iek iem  a zw ierzęciem  (tam że, s. 14).

45 M an ista , w g  F r o b e n i u s a ,  zaczyna się zas tan aw iać  n ad  p rzy ­
czyną śm ierc i i dochodzi do w niosku , że jeś li człow iek u m ie ra , to  znak, 
że jak iś  c za ro w n ik  o d eb ra ł m u m ożliw ość życia d a le j w  sw oim  ciele.

40 W g niego w szy stk ie  s ta re  lu d y  so la rn e  cechu ją  dw ie  zasadnicze 
ten d en c je  św ia topog lądow e: 1) dusze zm arły ch  p o s tęp u ją  za słońcem  
na  d rug i św ia t, 2) k s iążę ta  i w yznaw cy  św ia to p o g ląd u  so larnego  p o ­
chodzą od b ó stw a  słońca.

47 T am że, s. 41.
48 T am że, s. 16. P o d o b n ą  m yśl w y raża  A. E. J e n s e n  (M ythos  u n d  

K u l t  bei N a tu rv ö lk e rn ,  W iesbaden  1951 s. 25), k tó ry  u w aża  m ity  za 
w ypow iedzi o duchow ych  z jaw iskach . W  m itach  je s t m ow a o bardzo  
pow ażn ie  po ję ty m  dz ia łan iu  b óstw  i ludzi.

49 Taimże s. 41. P o r. B. M a l i n o w s k i ,  S zk ice  z  teorii k u l tu ry ,  W a r­
szaw a 1958 s. 472; Z. P o n i a t o w s k i ,  dz. cyt., s. 97 n.

50 P or. J . K a c z m a r e k ,  Is to ta  i  pochodzen ie  religii, P o zn ań —W a r­
szaw a 1958.

51 P or. Z. P o n i a t o w s k i ,  dz. cyt., s. 98.
52 P o r. J . K a c z m a r e k ,  dz. cyt., is. .143.
53 Por. B. M a 1 i n o w  s к  i, dz. cyt., s. 472.
54 Por. J. K a c z m a r e k ,  dz. cyt., s. 186.
55 M. M ü l l e r ,  In te lek tu a l-m y th o lo g ie .  B e trach tu ng en  über  das W e ­

sen des M y th u s  u n d  m y th o log isch e  M ethode,  L eipzig—B erlin  1917 s. 15.
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Mocno odbiegające od poprzednich szkół ujęcie problem u pocho­
dzenia mitów przedstawia F. L a n g e .  Wszystkie dotychczasowe 
rozwiązania jako podstawę powstania mitów podawały zawsze 
zjawisko przyrody. Tymczasem Lange twierdzi, że podłoże mitów 
stanowią nie czynniki przyrodnicze, lecz jakaś realna intelektualna 
rzeczywistość56. Innymi słowy, w m itach tkwi stara, duchowa 
ku ltu ra  ludu, a tylko formy zewnętrzne m itu wywodzą się z w pły­
wu. Przez to dość odosobnione tłumaczenie genezy mitów F. Lange 
odcina się mocno od „obiektywizmu” szkół, opierających mitologię 
na zjawiskach przyrody, oraz od szkół przyjm ujących za podstawę 
uczucie i stadium  prelogicznego myślenia 57.

Ogólnie biorąc kierunek historyczny w próbie tłumaczenia po­
chodzenia tworów mitycznych cechuje się bazowaniem na zjawi­
skach przyrody oraz przyjęciem założenia, że zainteresowania tymi 
zjawiskami u człowieka pierwotnego m ają charakter teoretyczny, 
kontem placyjny i poetyczny58. Natomiast słabo podkreśla się spo­
łeczną rolę mitów.

O wiele silniej tę rolę społeczną59 podkreślają reprezentanci 
kierunku drugiego, zwanego socjologicznym. W yróżniają się w nim 
dwie szkoły: m itologiczno-rytualistyczna60 i szkoła funkcjonalna 
M. M a l i n o w s k i e g o .

Według pierwszej z nich mit pozostaje w ścisłym związku z ob­
rzędem. Poza jego obrębem, to jest poza kultem, traci on swój 
religijny charakter, staje się sztuką czy l i te ra tu rą 61. Mit jest 
czymś rzeczywistym i pow ażnym 62: to rdzennie religijna wypo­
wiedź, to prawdziwe historie, które nigdy nie mogą być fałszy­
we 63. Jednak prawda mitów nie bazuje ani na walorach logicz­

■>6 Por. W. S c h m i d t ,  dz. cyt., t. 1 s. 58.
57 P or. B. M a l i n o w s k i ,  dz. cyt., s. 471.
58 R ów nież po lsk ie  re lig ioznaw stw o  m ark s is to w sk ie  u jm u je  m it 

w  oparc iu  o czynn ik i spo łeczne i t r a k tu je  go jak o  p ie rw sze  ogniw o ew o­
lu cy jn e  relig ii. Por. J . K e l l e r  (Red.), Z a rys  dz ie jó w  religii, W arszaw a 
1968 s. 27.

59 Szkoła  ta  w  sw oich  b ad an ia ch  ja k o  p u n k t w y jśc ia  b ierze  sto su n ek  
m itu  do ry tu a łu  w  re lig iach  B liskiego W schodu. Por. Z. P o n i a t o w ­
s k i ,  dz. cyt., s. 56 n.

™ T am że, s. 57.
01 G. v a n  d e r  L e e u w ,  Die B ed eu tu n g  der M ythen .  W: F e s t­

s c h r if t A l f r e d  Bertho le t ,  T üb ingen  1950 s. 287. Por. też: K. H o f f m a n  
(Wyd.), Die W irk l i c h k e i t  der M ythos ,  M ü n ch en -Z ü rich  1965; A. J o l i e s ,  
Einfache Form en,  D a rm s ta d t 2 1958 s. 91— 125; F. O. W a l t e r ,  Die  
G ötter  G riechenlands,  F ra n k fu r t  s. M. 4 1956; Theophana ia .  Der G eist  
der a l tgriech ischen  Religion,  H am b u rg  1956; R. P e t t a z z o n i ,  Verità. 
del m ito ,  S tu d i e m a te r ia li  di s to r ia  delle  re lig io n i 21 (1947— 1948) 
s. 104.

C2 J. d e V r  i e s, dz. cyt., s. 366.
63 H. W. H a u s s i g (Wyd.), W ö r terb u ch  der M ythologie ,  t. 1, S tu t t ­

g a r t 1985 s. V.
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nych, ani na fakcie historycznym, ale na wartości religijnej, ści­
ślej — na wartości magicznej. Siła bowiem oddziaływania m itu 
i jego znaczenia dla kultu, dla utrzym ania świata, życia i istnieją­
cych od dawna urządzeń społecznych polega na magii słowa, czyli 
na urzeczywistniającej się sile mitu. Nie można zatem traktow ać 
m itu jako historii bogów albo jako b a jk i64 z zamierzchłych cza­
sów, lecz należy uważać go za realny i istotny fak t życiowy.

Mit — w ujęciu szkoły mitołogiczno-rytualistycznej jest p raw ­
dziwą historią ze względu na swą tre ś ć 65, która nam podaje to, 
co rzeczywiście miało kiedyś miejsce, a więc wydarzenia związane 
z początkiem świata, ludzkości, z życiem, ze śmiercią, z powsta­
niem różnych gatunków roślin i zwierząt, z polowaniem, rolnic­
twem, kultem, z rytam i inicjacyjnymi oraz z tajemniczą siłą lecz­
niczą. Wszystkie te wydarzenia pochodzą z zamierzchłej przeszło­
ści; od nich to dzisiejsze nasze życie i nasze urządzenia społeczne 
biorą swój początek i swoją podstawę. Boskie i nadnaturalne isto­
ty, które w tym zaistniałym kiedyś świecie cudów biorą udział, 
są transcendentną rzeczywistością i stanowią conditio sine qua non 
naszej dzisiejszej rzeczywistości. To więc, co rzeczywiście się zda­
rzyło w przeszłości, należy teraz powtórzyć i umocnić jako sche­
mat, obejmujący nie tylko teraźniejszość, ale i przyszłość. Dlatego 
to m it daje oparcie, jakiego może udzielić tylko religia; miano­
wicie daje uczucie pewności wobec codziennie zagrażających sił, 
wobec niepewności naszej egzystencji.

Tak pojęty m it stanowi oczywiście centrum  każdej religii, jest 
z nią i z jej kultem  religijnym  bardzo silnie związany. Stąd m i­
tologia tego rodzaju nie ogranicza się do powiązań z religiam i 
politeistycznymi, ale wchodzi w krąg wierzeń naw et wielkich mo­
noteistycznych re lig iios. Stwierdzenie przez J. de V r i e s a sil­
nego powiązania m itu z religiam i monoteistycznymi z pewnością 
jest kontrargum entem  wobec dawnego poglądu niektórych etno­
logów o istnieniu w dziejach ludzkości tzw. okresu pramitycznego 
(takie stanowisko przypisuje się W. Schm idtow i67 i R. P e 1 1 a z- 
z o n i e m  u 68).

Jeszcze silniej społeczną rolę m itu i obrzędu podkreśla B. Ma­
linowski: m it nie tylko pozostaje w najściślejszym związku z ry ­
tuałem, ale nadto świadczy kulturze pierwotnej olbrzymie usługi 
poprzez wpływ m oralny i nakaz przestrzegania zasad społecz­

04 J. V r i e s ,  dz. cyt., s. 367.
65 T am że, s. VI.
60 T am że, s. 367; R. P e t t a z z o n i ,  Die W a h r h e i t  des M ythos,  P a i-  

deum a 4 (1950) s. 4.
07 P. S c h e b  e s t  a, U rsprung  der Religion,  B erlin  1961 s. 12.
68 B. M a l i n o w s k i ,  dz. cyt., s. 473.
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n y c h 69. Dzięki takiej funkcji m it staje się wybitnie oddziaływa­
jącą siłą kulturową, zdolną zagwarantować danej społeczności 
trwałość wszystkich zdobyczy szczepowych.

Naszkicowany tu  kierunek społeczny badań mitologicznych nie 
byłby kompletny, gdyby nie wspomnieć jeszcze o tym spostrzeże­
niu w dziedzinie mitologii indoeuropejskiej. Jest on dziełem wy­
rosłego na żywych zawsze we Francji tradycjach socjologicznych 
G. D u m é z i l  a. Dumézil zauw ażył70, że politeizm, traktow any 
często jako luźny zlepek wierzeń, nie jest wcale dowolnym i przy­
padkowym zestawem różnych wierzeń i bóstw, lecz pewną cało­
ścią o własnym systemie 71. W ram ach tego systemu każde bóstwo 
ma sobie tylko właściwą funkcję, która jest częścią całości. Należy 
tylko odkryć, jakiego rodzaju jest ten system 72, a rzekomo przy­
padkowy zestaw różnych bóstw nabierze w świetle całości całkiem 
nowej treści.

Odkrycie systemu i określenie w nim roli poszczególnych bóstw 
dlatego jest tak bardzo ważne, że G. Dumézil uważa poszczególne 
bóstwa za odbicie ówczesnego społeczeństwa. Stosownie więc do 
tego spostrzeżenia wyróżnia on w tzw. systemie bogów trzy główne 
fu n k c je73. Pierwszą z nich jest czynność supremacji o dwóch 
aspektach: praw o-religijnym  i kosmiczno-magicznym. Drugą funk­
cją jest pojęcie siły i wojny, a trzecią — funkcja rolnicza. Na 
podstawie analizy struk tu ry  tych trzech funkcji Dumézil doszedł 
do przekonania, że między warstw ą najniższą a dwiema pozosta­
łymi musiała kiedyś mieć miejsce walka, zakończona ugodą. Do 
stwierdzenia tego skłonił Dumézila fakt istnienia mitów o takiej 
właśnie treści u Indów, Rzymian, Germanów i C eltów 74.

W efekcie badań mitologicznych G. Dumézila uwidoczniło się, 
jak wielką rolę społeczną odgrywają m ity oraz jak ostrożnie, 
a przy tym całościowo, należy je odczytywać. Dumézil niew ątpli­
wie zbyt mocno dał się zasugerować aspektowi społecznemu mi­
tów, a za mało uwypuklił znaczenie religijne mitu, jak to robili 
inni przedstawiciele kierunku społecznego. Niemniej przełomowe

C9 B.  M a l i n o w s k i ,  A spec ts  de la fonc t ion  guerrière chez  les I n ­
doeuropéens,  P a ris  1956 s. 60 n. .

70 T em u p ro b lem o w i G. D u m é z i l  p o św ięc ił szereg  prac: O uranós-  
Vâruna. É tu de  de m y th o log ie  com parée  in do-européenne ,  P aris 1934; 
M y th e s  et d ie u x  des G erm ains ,  P a ris  1939; Jup iter ,  Mars, Q uirinus,
t. 1— 3, P a ris  1941— 1945; Naissance d ’archanges,  P aris 1945; Loki,  P a ­
ris 1945; Les d ie u x  des In do-E uropéens ,  P aris 1952; L ’idéologie tr ipart ie  
des In do-E uropéens ,  B r u x e lle s  1958.

71 J. d e V r i e s, dz, cyt., s. 357.
72 G. L a n с z к o w  s k i, N euere  F orschungen  zu r  M ythologie ,  S a ecu -

lum  19 (1968) s. 301.
73 J. d e  V r i e s ,  dz. cyt., s. 358.
74 A. E. J  e  n s e n, M ytho s ,  dz. cyt., s. 6; Das religiöse W e l tb i ld  einer  

f r ü h e n  K u l tu r ,  S tu ttg a rt 1949 s. 182.
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wprost wyniki badań religioznawczych przeprowadzonych przez 
G. Dumézila, szczególnie zaś nowa metoda w odniesieniu do m i­
tologii, posuną z pewnością o milowy krok całą indoeuropejską 
i nie tylko indoeuropejską mitologię.

Również bardzo charakterystyczne jest stanowisko A. E. J e  n- 
s e n a w tłumaczeniu pochodzenia mitów i sposobie ich określa­
nia. Jansen zdaje się łączyć dwa wyżej wymienione kierunki: h i­
storyczny i socjologiczny. Z pierwszym kierunkiem  wiąże go ba­
danie zjawisk kulturow ych drogą porównawczą i szukanie dla nich 
wspólnego źródła 75. Z drugim  — stawienie m itu i kultu  na jednej 
płaszczyźnie 76 oraz podkreślanie znaczenia społecznego m itu jako 
wielkiej świętości szczepowej. Mit, to forma oddziaływania na 
lud; forma pozwala przeżywać i utrw alać dawne wyobrażenia re ­
ligijne szczepu, nadając mu rangę specjalnej ważności i powiąza­
nia z bóstwem 77.

Trzon ostatniego, trzeciego kierunku mitologicznego stanowi psy- 
chologizm społeczny szkoły C. G. J u n g a .  Za źródło mitów przyj­
muje on nieświadomość, której główną cechą jest charakter spo­
łeczny. Na zewnątrz, czyli w świadomym myśleniu ludzkości, ta 
społeczna nieświadomość objawia się najczęściej poprzez symbole 
i mity. Symbole, nazwane „archetypam i” 78, stanowią sposoby prze­
jawiania się pradaw nych wyobrażeń, tkwiących w zbiorowej nie­
świadomości 7!). W ten sposób mity, wyrosłe na podłożu psycholo­
gicznym jako kategorie ludzkiego myślenia, otrzymały specjalną 
rolę w życiu społecznym 80. Rola ta dotyczy powszechności wystę­
powania mitów i symboli. Według C. G. J u n g a 81 wykazują one 
w naszej duszy tak silne ugruntowanie i taką trwałość, że w tej 
samej formie występują we wszystkich mitologiach i bajkach 
wszystkich ludów i czasów, a naw et u poszczególnych jednostek, 
bez świadomej znajomości mitologii. Z tego wynika, iż muszą one 
mieć szczególną wartość i trwałość, a nawet muszą być konieczne 
dla życia. Mit zatem nie jest dla Junga 82 jakąś czczą grą fantazji, 
tym mniej próbą tłumaczenia tajem nic świata, jak to przyjmował

75 A. E. J e n s e n ,  dz. cyt., s. 55.
11 A. E. J e n s e n ,  dz. cyt., s. 56.
77 C. G. J u n g  — K.  K e r é n  y i, E in fü h ru n g  in  das W esen  der M y ­

thologie,  Z ü rich  1951 s. 11 n. 16.
78 Z. P o n i a t o w s k i ,  dz. cyt., 162.
79 Ten sam  k ie ru n e k  psychologiczny, choć z pew n ą  m od y fik ac ją , w y ­

s tę p u je  u  p sy ch o an a lity k ó w , k tó rzy  p rz y jm u ją , że m it to  po p ro s tu  sny 
na  jaw ie . M ożem y go w y ja śn ić  jed y n ie  o d w raca jąc  się od p rzy rody , h i­
s to rii i k u ltu ry , a  z a n u rz a ją c  się w  g łęb ię  podśw iadom ości. Por. B. M a- 
1 i n o w  s к  i, S zk ice ,  dz. cyt., s. 474.

80 C. G. J  u  n g, B ew u ss te s  u n d  U nbew usstes .  Beiträge  zu r  P sycho lo ­
gie, Z u rich  1942 s. 161.

81 J. d e V r i e s ,  dz. cyt., s. 344.
82 T am że, s. 336.
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kierunek historyczny czy społeczny; lecz jest istotnym elementem 
struk tu ry  naszej duszy. A więc m it nie jest wolnym tworem ducha 
ludzkiego, lecz jego spontanicznym i niejako koniecznym w ypły­
wem.

Takie poglądy C. G. Junga, zresztą frapujące i oryginalne, ro­
zeszły się szybko i szybko znalazły wielu zwolenników, szczegól­
nie od czasu gdy w 1933 r. organem jego kierunku stało się spe­
cjalne czasopismo poświęcone problemom mitologii Eranos Jahr­
buch. W ten sposób idee psychologiczne poprzedników: W. W u n d -  
t a 83 z jego teorią apercepcji i asocjacji, S. F r e u d a 84 z jego 
indywidualną podświadomością i kompleksem edypowym, struk- 
turalizm  L. L é v y - B r ü h l a 85, współczesny Jungowi symbolizm. 
E. C a s s i r e r a 86 oraz psychologizm etiologiczny następcy Junga, 
K. Ke r é n y i a ,  m iały szerokie pole zastosowania. Nie bez słusz­
ności więc przyznawano i przyznaje się powszechnie, że kierunek 
psychologiczny wzbogacił teoretyczne badania mitologii wielu no­
wymi i konstruktyw nym i spostrzeżeniam i87.

Po pewnym czasie zauważono jednak m ankam ent tego rodzaju 
psychologizmu, przede wszystkim brak wyjaśnienia, skąd się biorą 
w m itach przeżycia religijne. O ile bowiem świetnie udaje się 
na bazie czysto psychologicznej ukazać proces powstawania mitów,
0 tyle trudno wytłumaczyć, skąd się bierze w m itach ludów pier­
wotnych element religijny. Reprezentantom kierunku psychologicz­
nego pozostaje więc jeszcze do rozwiązania wielki problem.

Konieczność rozwiązania tego problemu w odniesieniu do mitów 
nabiera dziś szczególnej wymowy w świetle współczesnych badań 
religioznawczych. Coraz większy bowiem krąg religioznawców staje 
na stanowisku, że mitów nie można oddzielać od religii, gdyż są 
z nią silnie związane, a nawet uważa się, że stanowią one centrum 
każdej re lig ii88. Jeśli więc jakiś kierunek naukowy pominie 
w swoich badaniach religijny aspekt mitów, to uczyni z nich lite­
ra tu rę  i ogołoci je z charakteru sakralnego, jaki m ają mity 
w oczach ludów pierwotnych.

Przedstawiony tu  szkic trzech nurtów  czy tendencji badawczych 
w mitologii, ma na uwadze specjalnie mitologię lunarną. Nie wszę­
dzie jednak — wobec wspólności problem atyki metodologicznej
1 ze względu na wąskie ram y niniejszego artykułu  — udało się

83 T am że, s. 342.
84 S. F r e u d ,  La m en ta l i té  pr im i t ive ,  P a ris  1922.
85 L. L é v y  - B r ü h l ,  S p ra che  u n d  M ythos ,  L eipzig  1925; Philosophie  

der sym b o l i sch en  F orm en,  D a rm s ta d t 3 1958.
815 J . d  e V r  i e s, dz. cyt., s. 335.
87 T am że, s. 355.
88 H. W. H a u s s i g  (Wyd.), dz. cyt., t. 1 s. V.
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wyodrębnić ją wyraźnie z mitologii ogólnej i potraktować osobno. 
Głównie chodziło w nim tylko o podanie orientacyjnych uwag 
i skrótowe naszkicowanie problemów, jakie nurtu ją  mitologię 
w ogóle, a mitologię lunarną w szczególności.


